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-  To ładne! -  szepnęła Madzia z uznaniem, 
inne panie potakiwały, zaś pan Szarock i ode­
tchnąwszy, dek lam ow ał:

„Giewonf się ztoci, jak baśń Szeherazad 
I włosy (woje płoną niby róże.
Wiem, że z tej drogi nie powrócę nazad,
Lecz skonam smętny przy orkanów wtórze.
Czy słyszysz moje rozetkania, duszo?

Życie katuszą!"

Skłon ił sie i chciał usunąć sie na bok, gdy 
zasłuchana i rozkoszująca się w ierszem tym 
pani Łotuska pow iedzia ła tonem prośby:

-  Dalej, panie Henryku... o tern złocie, to 
takie ładne!

Szarock i zawahał sie chw ilkę i m ów ił dalej 
z prze jęciem :

„Na nic mi życia radosne heroldy,
Ni złoto Renu, ni brylantów piasek,
Skarb mój złośliwe ukryły Koboldy 
I sam dziś jestem, jak w pustyni lasek.
O, życie, życie! -  sam jestem z mą duszą,

Tyś jest katuszą!
Wenecki doża, gdym na Canale Grandę,
Jeździł w marzenia łodzi do przystani,
Niejednąm spotkał prasłowiańską Wandę,
Lecz nie pisałem poematów dla n ie j;
Bowiem mi zawsze było przeokropnie,
A dzisiaj brutal jeno celu dopnie!

To serca ropnie!"

Skłon ił sie i usiadł, spojrzawszy 
pow łóczyście na panią Łofuskę.

-  już kon iec? -  zawołała z ża ­
lem pani Mniewska, -  jaka szkoda!
Czy naprawdę n ic w iecej ?

-  jest ostatnia jeszcze strofa, -  
pow iedziała z radosną dumą pani 
Łotuska.

-  Prosimy!... P rosim y!
Pan Szarock i z m iną ofiary wstał,

reke oparł o poręcz krzesła i koń­
czył:

Gdzieś tam przy Morskiem szumią świerki 
1 toń jeziora w słońcu się krysztali. [ostre,
Straciłem w tobie i brata, i siostrę,
I łza mię w sercu rozetkana pali,
Bo wiem, że jutro zanim wstanie słońce,
Przyjdą w me progi dumne śmierci gońce 

Po życie żrące!

- Dziękujemy panu za prześli­
czną deklamacye, -  rzekła z go­
dnością pani Porecka, -  i mamy żal 
do pana, że tak rzadko słyszym y 
jego piękne poezye.

Szarocki pokrył swą w ie lką ra­
dość z pochwały uśmiechem na- 
poły ironicznym  i pow iedział:

-  Cieszy mnie, że prawdziwa 
poezya chociaż tą drogą zdobywa 
należne jej uznanie.

-  Ta pow iedz mi pan, -  ode­
zwała sie radczyni, -  dlaczego wy 
w szyscy piszecie smutne w iersze?

-  D laczego? -  odparł Szarocki 
dumnie, -  jaki jest nastrój serca, 
tak sie pisze.

-  Ta co panu braku je? -  za­
śm iała sie, -  jaki smutny nastrój? 
jeść pan je, m ieszka wygodnie, 
jest w  co sie ubrać, ot bieda nie 
dokucza żadna. No, a serce? -  
spojrzała przelotnie na panią Łotu­
ske, -  ono nie próżnuje, ta i poco te sm utk i? 
te śm ie rc i?  ja tak myślę, że to udawanie.

Ostatnie słowo, jak zw ykle jakaś niem iła 
prawda, wzburzyło pana Szarockiego, zw łaszcza, 
że. panie Porecka i Łącka przytakiw ały temu 
zapatrywaniu radczni.

-  Chlebojadom, -  rzekł porywczo, — w y­
starczają wygody ciała, gdyż nie rozum ieją głodu 
duszy, jej meki i tortury. Oto poeta spow iada 
sie ze swej m iłości, czuje grozę śm ierci, trage- 
dye swego życia, a pani pow iada: udawanie!

-  Ta co mam rob ić?  -  zaśm iała sie rad­
czyni, -  mówi pan, że to nie udawanie, niech 
i tak bedzie.

-  A pani jak sie zdaje? -  spytała pani 
Mniewska, patrząc na panią Łotuske.

-  Mojem zdaniem ten poemat jest szczery, 
niema w  nim udawania.

-  Żadnego! -  podkreślił ostro pan Szarocki.
-  No, tak, -  uśm iechnął sie pan jed liński, -  

ale gdyby pan w idzia ł panią, — oczyma w skazał 
na panią Łotuską, -  zw ieszającą sie z „prze- 
twardej g ran i“ , i rzucającą sie „do łzawej otchłani", 
czy pan by pozw olił na śm ierć tak szpecącą

suknie i c ia ło ?  Czy nie rafowałby pan jej, gdyby 
nawet panu obcą była?

-  Co za dziwne pytanie? -  uśm iechnął sie 
niepewnie, -  oczyw iśc ie  rafowałbym.

-  A teraz tak, panie Henryku, z reką na 
sercu, gdy pan jesteś w  towarzystw ie pani i za­
chwycacie sie oboje poezyą, czy życie jest ka­
tuszą? ropieniem ? żrącą trucizną?

-  D laczegóż pan do mnie stosuje te poezye? -  
zawołał obrażony.

-  Pan głosił jej prawdę, a prawda jest jedna,' 
i albo życie jest katuszą i meką, albo szczęściem
i rozkoszą.

-  Na takie postaw ienie kwesfyi nie mogę 
się zgodzić, bo całe życie jest jednem pasmem 
smutku i nędzy, a chw ile szczęścia i rozkoszy 
są odkradzione przeznaczeniu, -  m ów iąc o szczę­
ściu spojrzał m im owoln ie na panią Łofuskę.

-  To nam wystarcza, -  zaśm iał się pan je­
d liński, -  szło o to, czy pan mniewa chw ile 
szczęścia i rozkoszy, co pan sam zeznał.

W szystk ie  panie uśm iechnęły się dyskretnie

i z pod oka spojrzały na zarum ienioną pó białka 
panią Łotuską.

-  Nie w iedziałem, że były to śledcze pyta­
nia, -  rzekł gniewnie Szarocki, i tem odezwa­
niem się pogrążył siebie jeszcze głębiej.

-  W  tem była w łaśnie sztuka! -  zawołał 
wesoło pan jed liński, — teraz jesteśmy w  po­
rządku, jak mów ił indyk, gdy mu głowę ucięto. 
Nie mój koncept, lecz Dikensa.

W  tej chw ili zjaw ił się chłopak w  liberyi, 
pomocnik porfyera i szedł wprost do pani Wandy, 
która rozmaw iała z panam i Borow ieck im  i Ma- 
nieckim . W ejście chłopaka wzbudziło ogólne 
zainteresowanie, a pan jed liński, spojrzawszy na 
zegarek pow iedział:

-  To czas przybycia pociągu, ktoś przyje­
chał do pani jerzyckiej.

Słowa te zrobiły wrażenie, a pani Łącka do­
dała z ulgą w  głosie:

-  Nareszcie mąż przyjechał.
-  To bardzo dobrze, -  dodała pani Pore­

cka, -  skończą się flirty.
-  Wątpię, -  uśm iechnął sie pan jedliński, — 

on jest za dobroduszny i ślepo jej w ierzy.
Korzystając z tego zainteresowania się po­

mocnikiem  porfyera, pani Łotuska i Szarocki 
wysunęli się z towarzystwa i usiedli oboje na 
swem zwykłem  miejscu, na kozetce we framu­
dze salonu, zasłoniętej roślinam i wazonowem i.

Tymczasem  pani jerzycka wysłuchała relacyi 
chłopaka:

-  Proszę jaśnie pani, z pociągu przyjechała 
pani i ma list do jaśnie pani... kazała o tem 
zameldować.

-  Nie pow iedziała n azw iska?
-  Nie, jaśnie pani.
-  Gdzie ona?
-  Czeka na jaśnie panią w  westibulu.
W  pierwszej chw ili przyszło jej na myśl, że

może ktoś ze w si z w iadom ością o Nince lub
mężu i szybko szła do westibulu, lecz po na­
myśle zrodziło się przypuszczenie, że musi to 
być ktoś obcy, gdyż mąż byłby wysłał depeszę.

P rzy  wejściu pani Wandy podniosła się z ka­
napki młoda, sm ukła brunetka i cała oblana 
rumieńcem spytała nieśm iało:

-  Czy pani je rzycka? -  a na potw ierdza­
jące skin ienie głową : -je s tem  Do­
rota Raw icka, mam list od pani 
Szczygłowskie j, -  podała kopertę.

-  Ach, to od Zosi 1 — ożyw iła 
się pani Wanda, -  zna ją pan i?

-  Tak jest, to moja kuzynka.
-  Proszę, siadaj pani, -  usiadły 

obie, -  pozw oli pani, że odczy­
tam list.

-  Bardzo proszę... za leży mi 
na tern.

Pan i Wanda czytała dość obszer­
ny list pani Szczygłowskiej, która 
pom iędzy innemi w iadom ościam i 
p isa ła : „Polecam  ci gorąco moją 
kuzynkę, Dorotkę Raw icką, której 
stosunki rodzinne są nieszczególne. 
W  domu, dzięki ojczymow i, była 
kopciuszkiem , ale z natury dobra 
i współczująca, znosiła wszystko 
w  m ilczeniu. Z przepracowania do­
stała trochę anemii, ale głównie 
potrzebuje słońca, spokoju, radości 
życia. Znając twe serce i usposo­
bienie, nie wątpię, że zajm iesz się 
nią szczerze i nie pożałujesz tego, 
takie to dobre, zacne serce".

P rzy  czytaniu pani Wanda spo­
glądała badawczo na dziewczynę. 
Wydała się jej sympatyczną i ładną, 
ze swą smagławą cerą, z czarnemi, 
marzącem i oczami, z bujnymi, aż 
w  granat wpadającym i w łosam i, 
z pięknymi, niemal wyrzeźbionym i, 
rysam i twarzy. Była podobna do 
pączka kwiatu, który rozchyla się 
dopiero do słońca, do życia i sam 
dla siebie jest jeszcze zagadką.

-  Zosia w  liśc ie  bardzo chwali 
panią, w idać, że panią kocha.

-  Ona jest bardzo d o b ra , - z a ­
rum ieniła się, -  i może przez zby­
tnią dobroć wymogła na mamusi, 
że wysłała mnie do Zakopanego.

-  Zmęczyła panią pod róż?
-  Bardzo mało.
-  W szyscy m łodzi tak m ów ią ,-  

uśmiechnęła się niedow ierzająco pa­
ni W an d a ,-p an i zostaje pod moją

opieką, a opiekunce trzeba zawsze prawdę m ó­
wić. Czy głodna pan i?

-  Praw ie  nie... ale pragnęłabym po podróży 
przyczesać się i umyć.

-  jakaż nieuważna jestem... pewno pan in ie  
ma jeszcze pokoju. Zaraz zaradzimy, -  poszła 
do biura zakładu.

W róciła po jak im ś czasie, oznajm iając z przy­
jaznym uśm iechem :

-  Na razie niema wolnego pokoju i musii 
pani przyjąć gościnę u mnie.

-  Nie mogę nadużywać dobroci p a n i, są 
przecież hotele w  Zakopanem i wrócę, gdy znaj­
dzie się fu miejsce.

-  jako opiekunka nie mogę pozw o lić  na 
to, -  zaśm iała się -  i proszę być posłuszną. 
Pójdzie pani do mego pokoju, a w ieczorem  wstaw i 
się łóżko i w szystko będzie dobrze.

-  Bardzo pani dziękuję, ale takiego pośw ię­
cenia przyjąć nie mogę, -  s iliła  się na sta­
nowczość.

(Cigg dalszy nastąpi).

Przy wejściu pani Wandy podniosła się z kanapki młoda, smukła brunetka.


